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Pan.„? Pan.„? 
·Rave,uot lbyl ioid 1dz:iesięc1iu lat '1nkaisenit.em 

Ba.111ikru :Ziemskie:go i desz:yl .s:ię pel1J1em za
ufaniem swyich iprze·to·żonych. Ni1gdy w ni
czem :ni.c przewinił - wzorowy urnęidniik ! 

Kiedy mu czasem mówio:no: 
-· Ałeż to musi być wie1lJrn ipoikusa mieć 

. przy sobie ita~de wieiJJc.ie sumy! - odpiowia
da.t za WISiZe nie:dbaJe: 

-- Ja1kit·o.? Piemiądze, k.tóre do na·s nie 
należą, nie są .pi·elllięid:zmi! 

W ca.term sąsiedztw,ie uchodizH za czfo
w:Ie'ka bez izarzutu i zas1ięgano zawsze w 
kfopoltach jego ,rady, stosując się do niej 
bezapelacyjnie. 

iPewne.go wiec.z.om, po zainkasowaniu :po 
wia.żny.ch Jk'WQt w ciągu dni.a, rnie wuócił ·do 
swe·go rnies~kal!lia. P·oniewali illiikomu nie 
iprzy1Szto na myśn :J)odejr.zewać igo o 111cie'c·z
kę z pjeil1iędzmi, 1przyrpuszczan.o, że stal się 
ofiarą zbrodnL 

Puszcz()na w ruch poU:cja, dare:mni·e ·szu. 
bita. je.go ś!Jadów, ipoidc.zas ;gidy 1on .zewnę.tnz-
11 em i bulwa.rami ś•pieszy.f na 1brze1g Sekwa111y. 
Po1d de1dną z arkad mos·tu; iprzeib.ra:t się w 
cywilny ga,mi.tur, kMry ipoprzedni·ej nocy 
taim ukrył, 200,000 franków 1do bo1cznel kie
szeni wt.ozy.t, swoją litberję 1Urzę.dnk.zą wraz 
z portfele1m :i dużym kramie1niem zwiinąws1zy 
w kłębek, wrzu.cil do :r,ze:kii i wolm~m kro
kiem, jak 1gdyiby nigdy 111-ic, wr·ódt do mia
sta. 

Przes;pawszy się w .je.ctnym z •pold.rzęd
nyich hoteU, na.zajutrz z irama wto1żY1l bank
'll.Oty do grnlbej koltler,ty, za1pieczętowal ·pię

c:io:ma pieczęciami i pois,zedt ido niota-rjusza. 

. - Mam iproiśbę "do ipana - rze!kt - wy
lb.i.e.ram się w d.a1eką i d:ł'l.l•gą dmgę, czy '!1i.e 
ze.chciałby 1pam wziąć na 1p.rze1chow.a1nie ·tę 

k-01pertę z memi mso1bistemi dokume:ntami? 

- iNaturo~rnie. Dam panu odpowie.dinie 
'Poikwitowamie. 

-- Je.sfom sam na śwJeicie, n.ie .mam ;Jcre
wnych, ani :Przyjadót. iPodróz moja jest do 
pewneg.o stoipmi.a 1niiebe.z'J)ie·czną. .Mogę po
kwi.towa111:ie zgubić J,u·b.„ mogą mi ~ie ~.ra'ść„:· 

Niech p.aITT dokumenty sahowa an.ięidzy swo
łe wawe 1p01piery, a ild·edy wrócę ,wystarczy 
sikoflO IPOW!iem moae na.zwisilw rpan:u JlUlb je•go 
~a1stę'P·CY. . !Proszę na:pisać na 1fo1Percie1 że 

ty1iko w ten 'S'P·Osób [Japi.ery ·są Ido 01debra
.nfa„. Pan atic .nie ,ryzyllm'ie ·tyq1ko da„„ 

- Ra:cja. Pańskie nazw;islro :z.altem? 

-'-- Duve.nger, łlemylk: Uttver:geir - -0d-
:pad 1\.avenot ·bez nam:vs·!u, na chyib.U trafJ.t. 

Wyszed·tszy na 'l.lł.icę, Qdeltlchnal :z iulgą. 
Zdobycz w ibezipiecZillem miejiscu. Po o:d

bydu czterech do. 'Piędu fat wiięiZ.ieinia, !bę
dzie ·bo1gatym człowi.ek.i·e.m. Lepiej falk, ani
ie!J cąJe żypie choid1Zić -Od . .drzwii do. drzwi, 
i:nlmsując 'Pi·e;ni~d~e .. Z~mie;s'Zlk:a ipóźniej ina 
wsJ. jako pain · D.tiv:er;ger.„ $1pokoi'l1ie .! wy
&\Oldnie" s·pęJdzi os!tatnie lata~„ otoczony s.za~ 
cookiem i ttz~a.iniem.:. · Miał .fbol\Vli·em zamiar 
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dulio doibre:go swean'i p.ienlęidz:md lud~f,om 

świadczyć„. 

P.rzeczeikawszy J'eszoze idwad~i·e~da ·czite 
ry g"odziny, O'ddat się sam w ręce ~mHcJ1i, 

wola1t !bow1iem P·owiedzJ·eć 1Pra WK:lę, to .zna1czy 
p•rzyiznać sie do krad!z.ie·zy p'i.eni.ędzy, ale ani 
p0idcizas przes:tuchan.ia, ani ma ,mz.prawie są
d>0we·j nie molż'11a hyfo z·e1ń wydo1by1ć, oo z.ro
ihi:ł z 200,000 franków. iPowtarzal w 1kół

iko: 
- Nic więceJ inie wj.em. Zasną,łem na 

fawce i obudziwszy s.ię, nie znala.ztem .przy 
sobie ipie'l1:iędzy. 

Dzięki nieiposzłakowanej do1tychc1zas prze 
szloiści s'.lrnzano ;go tyiliko na pięć Jat wdę
ziei11ia. Wys.tucha1t -wy;mku, nie cfaiginąwszy. 

iLiczyil teraz trzydzrieś:ai pięć fa1t, :mają•c fat 
cz,tendzieiści będzie wolny - ii wmo'żmy ... 

W więiz:i·en'iiu, ·gidzie lkarę 1o·d!bywa.f, zacho
wywał .się lbez zarz.utu, siUJż;ąc wiszystlktm 
wz1ore:m, tak jak daw1niej, 111a swem s:tanow:i
s1ku ,sfu·ilborwem. 

P.rzysz,e!dt wreszieie dzień woil1ności. Od
da:no mu węz.elek .z rzeazami; wziął go nie
dba~e 'i wys,ze1d!ł z więzienia, jedy:ną myślą 

opano;wa1ny:, jak najryeihlejs,ze.go udania s.ię 

d·o nofar.jusza. .Po dmdz.e wy·obrafał soib.ie 
:p.rzelbieg sprawy: 

Wejidz,ie do, bima„ s:pyta o 1notarjusza, 
~tainie 1przeid 1nim„.. Ci·ekawa rzecz czy .g.o 

1po.zna? Pięć lat więzie'lmego ży:cia, to U!ie 
byle •co! 

Spo1jrza.t ulkrad1kiem w dedno :ze źw1ie.rcia
de,ł wystawowych: Ta:k, iposta1rna•l 1się„. no
farj'Us:z 1na1p·ewn.o ·go nie ipozma„. Ale 1t1ic 111ie 
szk·rndzi. Piodwo:i lto ory1giua.1ność ·syituac·jii. 

- Czeigo pan sobie życzy? - s.pyta no
itarj.usiz. 

- Chcialbym zabrać swój de:pozyt, :któ
ry l)irz.ed ·Piędu laty u paina .z·fożytem. 

- Ja!ki de;pozyt? iN'a czyje na.zwisko? 

....... Na na'Z'Wis!lw .. „ :Ra.ve1J1ot zasta111owit 
się: ,dziwna rzecz, ini.e mo1gę s·olhie przyip.o.m-
1nieć naizWiiSlka, które ipoda.term - mrukną'f. 

Natężyif 1pamięć.- .d1aremnie! 

'Musia,t U:Siąiść na . najlbłiiższej :!.a wce, czu
jąc nagJe IQll11dfaJ.o1ść w kofa111a:ch. 

- No, no, r6wmowagi ! - .us1paikajat isa
mego sielb:i·e. Pa111„.? ipan.„? ina 1aką Hterę 
zaczyna się ło nazwJis1Iw? 

Catą 1g.o·dzinę talk µnzesJedziiał, 'llsHujia.c 
t11P·r.zy,tpm11.ić s·olbie. w :umy:śle zaik[ę~e s'1:owo ! 
Litery .skakały mu vrz.ed o.cz,ami, Z1gil1oski 
·niem'al cb:wY:tał, ·a iza chwiJlę wszys.vko w 
mgle giinęki. ·· 

Zainiep·oiłwH s.ię Wiresz.c.ie powa.ż1nie, cia.riki 
·Pr.ze1szły .mu ·po ;plecach, .mi.ęiśuiie ·się ściąg~ 
nęły, .ręce drżeć 'PO'częły. Warg.i do. :k.rw,i· 
za.gryzt Za'Pra·gną'ł wyić i 1pas.twiić się •na.d 
kimś! 

, Tupn~·l n.01gą, wsltaJ z Jawlki; mówiąc glo
·sno d.o. sielbie : 

- Co mi 'POIIllO·że Me się dręcz.yć? To 
·tyliko · ipo-garsza sprawę. Naijleip'ie·j ipriiestać 
myśleć o tem, a 11azWti,sko sai.mo do móz,gu 
z1nie111.acika prizyddzie. 

Da:remnie jeidnalk usitow.arł ·zWil'a.cać uwa
gę .na .przec.hoidn:iów, wY.StawY isilclerpo1we, 
ruch '1.1H1cz,ny. P,odc:z·a·s 1gdy pa1tl'IZa1t 1nliic IIllte 
w:iidząc, slucha1t nie 1słyiszą.c, 1dźwięiozał·o mu 
w rusz1a·ch hez:usita1t111lle: 

- Pan ... ? .pan„.? 
Noc zapadfa. UU.ce 101pusto.sza.!y. Wy

c,zerpaltly 1d·o .c·na zaszedł do holtefo, ka.zal so
ibie dać nuimer, :padł m lió.żko w .ubran:iu i 
icUUigie .godiz.i111y jeszcze t.ama1l .soibie rgtowę, 

1nim wrnszcie n.a.d .r.ainem zapad! w sem !ka
mienny. Gdy się obudzH, 1pokój :tornąl w ,ja
sno·śc'l. 

Wyciągną! się z za1dowoaen1iem. Na.gile 
uprzyt.omniil ·wMe isy.tuacJę: 

- Pan„.? pan„.? 

Nieznane do1tY'chczas uczucie :trwo.gi !Pr.ze 
jęło ~o ma wsikmś. ~mierfoln.a io1hawa na 
myś1l, iże n~i·gdy już sobie 1na1z1wislka ·te.go n:ie 
.przypomni! Niigdy! ·· „ 

. W1sfał, ulb.rał sdę i wy:szeidł 111a u.Jiicę. Go
d·zina za go1cLzi1ną włóczy·ł się !bez pla'llu 1po 
mie1foie, raz po raz prze.chodząc 1k·ofo do:mu 
nota rj:us.za. 

I :znowu 1naidsze1dl wieczór. Chwycif się 
.oburą;cz za •gifowę., •jęcząc z cicha: 

- Oszaleję!... iOs•zaledę!„. 

Zadś:niętemi .p,ięś'Ciami uiderzyl się w cz,Q:
fo, aż się zato!czyl jak 1p,i9any :ku .la.tarni. Już 
n.ie trwo,ga, .a.le s.zat ·t wśc:i.ekło1ść mj.o~a·ły 

niim. Zdawa.to mu sJę, iże woifoo.fo słyszy 

1śimi·ech szaltaińskI, że !'Udzie miJaJą·cy go pał

ce:m nań W1S!ka2ują; rus:zy•l z miej&ca .i szylb-
. 11\itm, C·Ofa'Z 1szy;biszym ,krokiem b:ie1gJ •Przed 

si.eh.ie, potr.ącając 1prze.chodniów i ip,owtar.za
jąc :nie1przy•t·oimnie: 

_ - Pan„.? .pan„.? 
U n6g . .je1go plynęfa Sekwana; mętne, 

·zielone nurty odhijaly 1gwiaizd miUJ0~1y. Łka-
1ąc i gfośno wofadą'c: 

- iPan„.? .pan ... ? 
Polt·oczy1t się po schodac:h 1ku rzece i padt 

na ·brzeg, izan.nrzaj,ąc mz;pailoną glio:wę i rę
ce w woidę dla ochf.ody. 

Dysza:ł cię·żllm. Żywio1l wodny dągnął ,g.o 
ku sob:i·e ooraiz bUżej, walbil 1je~go palające 
oczJr, rozwii'cihr.z.o:ne my1śil:i, ca.te ;jestestwo„. 

Uczut ;11a1gle, że .się :z.e1śHziguje 1p,n ip.ochy
lym ibriiegu„. i 11'1ie mo1gą:c :utrzymać s·ię -
wpadł do. rzelki. W 12:.i1mnej, .jak lód wodzrle 
o·przytomni.a1l; podjął walkę 1z 1prą1deim, wY
rzudl w górę ramiona, .gtowę wyipręży1 -
zafonął w falach '........ ma chwilę wyiptyną.1 :na 
powforzchnię i w na.gtyim wysJ:łku :mótz1go
WY•tr z ·oczami z orbit wysadzone1111i wr:zas
naJ: 
~ 'Mam'.„! Ra.tun:ku.„.! Duverger! -

Du„„. 
Ale wy;br1zeiż·e Se.kwa.ny ·byt.o 1pus1te. 1Wo

da .pliusikala o s1tu1py mais.tu. Ze slkll·eiP·ie.6 liu
kiów s1t.luimione eicho 1n.az.wiskia 1roz!legto się 
w powietr.z•n. Czerwone i lbia.te 1świ.a:te!bka 

ta.ńczyty na ciemnej ltamli rzecznej. J eidina 
maiła fala by.str.zefaza ,od swych siiós·tir .z ci
chym fo1s:kot·eim utlerizywiszy o lbrizeg z.aipien.i-
1.a się na 1samoibne1 plazy. 

Ma'i,estat C'i:szy w oikoifo. 
Tłum. Jots'aw. 

DODATEK NIEDZIELNY OO .KUIUERA LODZKIBOO•• • 

Rok tv„· Lódź, dnia 20 marca 1927 roku. Nr. 12. 

---~rz.:~·==-·;:.:.:.:..:·.:rr~.i~l:::::::::::::::::::::::::::::::::~ 
. : ''"'"' ·-------~~~-----------------------rł•~r-·-·-------

Łódź pod znakiem strajku w przemyśle włókie.nniczym • 

Na skutek nieuwzględnienia wysun1ętych przez związki zawodowe robotników włókienniczych żądań podwyższenia zarobków o 25 pro
cent, w dniu 9 marca r. b. wybuchł strajk we wszystkich fabrykach· przemysłu włóknistego w Łodzi. Zdjęcie nasze przedstawia tłumy 

strajkujących, biorących udział w jednym z wieców poselskich na polesiu Widzewskiem. Fot. A. Meyer. · 
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TeatralJa 
Ruch teatralny wśród emigracji. - Nowy 
teatr w Warszawie. - Wystawa w Mag
deburgu, - Asta Nielsen rediviva. - Dro-

gie listy. 

Je.ciJnym .z nadzwy·cz.aj doda.tni:ch obja
wów ibud:zeni1a się •kru1.tur.aLny.ch potrneb 
w1śród naszego wy.ohod:ttwa we Pranej.i. -
jest .żywe zaiwteresow.a!nie is&ę szt1u.ką 1t.ea
tr.ail.ną, co z1n:ajduje swój wyiraz w orga1nkw
wa1ruiiu Hcznych kół 1dr.aimaty;cz1ny.ch, wrzą

d.zantu iprzedstawielń amat.o.rskich, 1ko1rnkur
sów i •t. p. Siedziba .zw:iąizlku •pols:ki1ch t·O
w.arzy:stw te.mtr.acrny;ch ·znajduj.e s:ię w .Aib
scon :P·Od Douai i liczy 52 .zor1ganiiMwarny·ch 
.kół związku. ·Q.czywJiśde - czfon!kami· 
ty.ah towarzystw i wyko,na;wcami s1pekitalk
lów teatral•nyd1 'Są rTiiemal W}l!lącz.ni1e rnbot
nicy {gómky)) polscy, ikt6r.zy iponrnidto wy
·stęipudą ,prizeważnie w 1mH - .aiutorów, 1two
rząc odpowiedni1e .dla :aUrdy'ŁmD·llim sztuki i · 

wid·ow;is1ka. W 1poldob:nych warunkach, po
ziom tych wi:dowisk ni:ezawsze imo;ie być, 

ud:trmjaic rzecz z sze.rsze1go 1purukitu widzernira, 
doistaite.cz,nie wysokE i 1p.o.żądany; temibar
dzJle!j, że a.tifor.zy dramatycz.ni „z iB01żej la
ski" posługują się zazwyczaj języlk:iiem, z.a
~uwaszczornyim .germa111izmamt I ga111icyzma
mi: :Dlate1go też jest sprawą •pifoą i 1konie
czną zaf.oiienie przy cenfra1lii ,zwiląziku w 
Aibsco1t1 :dobrze zaopatrzonej lbiblj.o,teki idra

•ma.tycznej, idQ ·czego .jaik nadryrchlej, 'P·O•Wi•niny 
ipra;ystąp.ić ini.e.tyJko ·oflcjal1ne organy opi·eiki 
'~wd emigracją, ale równfeż wszys,t1kie te 

. ii111styfoc}e i nawet iPOszczególne ·osolby, któ
ry1m fosy ·poijskofoi :pÓ!frnjljro,noiwej rzeszy 

1na1S:ze•go wy:cho.dźtwa we Fra,ncji nie są o
lboJętn.e. M. in. rzucomy z.ostał 1pmJe!kt u
rządze111ia takieJ bt.bljoteczned zbióriki · prze·z 
rjedno Z !JJ·OW.a1żniejszych ~rzesz·eń ·01świa1to

WY1Ch w kr.a.iu. Droga ba wy:daj.e się istot
nie na:jproiściej i 1nai1leipiej wn1odącą do ce
lu. 

W gm.a.chu ·da.wnego „Stańczyika" priZy 
uL Karowej •otwarty zosta1l w ·ty.eh dnia·ch 
•nowy teahzyik Uteriacild p. 1n. „iNietoipęrz". 

OdważnY1!Tl dyrektorem te.i impre·zy, któ.ry 
nie uląkt się c+ę.źtkkh czasów, fochów 1pu
bliczno1śd i t. p. vfa•g egi,ps•kich, ~est .p. Qrod

.nJeiki, .b. kiexownik teatru Jube.lsudle·g·o. -
Wiśród zes·poi.u nowe,go1 • !koinikurent'a „Qui 

{i.ro quo" .i ,JPerslctego Olka'' s·po~ylkamy m. 
in. ·. nazw~sika Bo1'sldiej, 1Bo\Żewskiej, Meta-
. xia.na, Skoli1Jeczne1go, 'WaHeira it. d. Na1ra
Z.ie „NJletóJPerz''. :cieszy . s:ię; dość .du~ą sy1111-
pa1tją •' war sza wsikieij . publlc:z11o~ci. Ży,czą,c 

mu, la.il< irt:ati~e1piej, chcemy mieć· naidZJteję, 1ż 
źna:ne':J)rzysfo:wfo o. 1lasce pa,ńalkiej a, ipst.rym .. 
koniu··""-:- w tYm wyip~diku . :nie ~nruiidzie ·ni·e
:po.żą<lane1g·o· .. zast-p1s•owanl~~ 

w :pofo·wie maja: b .. 'f. otW.atrta z.ostainie 
. w ~deihurgu wyis.taw:a. teał:ral.n:a, maijąoca 
na cel~ stwor~enre. Jasnego f id·okita·d11ego. o
braz.u tea.tbu · 'Uiiemfockd!e~ó~ od ciasiów 'naj. 
dawniejs~Y·ch aż PO odzień . ·dzilsiedszy, ze 
s~ze.g6llie1nt ~ed11~ uwzglęCLnieniem -teatru 

wspótczesinego. Oiddzi.a.J hisito1rycz~w wy
stawy obejmie WISZY'stkJi1e 1roidzaje ·t·ea,tru oid 
średni.owi·ecza (a wię·c teatr ł!lldo•WY, szikol
.ny, iJJairoku i t. d.); w1śró:d eiksponaJów •teg:o 
·nddzi·ału 1znajdą się dokumenty., imoidel·e, fo

trng:rarfje, te1ksty, afisze etc., eitc. Dzfa•ł 

ws:pólczersny .podiziefony ·z.01sta1nie na kHka 
po.didz:i:a1lów, mianowide: a) 1kułturalny fo·r
gani•zacj.e i !ZW.ią.zlki, szk.oanktwo teatr.alne, 
statyistyka, kry•tyika, .cenzura); ;b) a.rtysity
cz.ny foria:nuskry;pty, :P·01rtirety, gf.01s {w radj;o 
i fono.grafje), rnodełe, makiety, .plany illls·ce
nizaicyijne, ·te.a.tr mar1jonete:k); c) ,dzia·l :prze
myisłu iteafralne1go (r16żne systemy .scen, iu

'rządzenia iprzeciw.pożar·owe, 01świetle1niie, 

rkostjumy, reU\:wfayty, garde:r·olba, mastki·, 
:szminki, :przyrną·dY akusty,czne :i t. p.); d) 
spe.cjaliny fop . .teaitr ] fHm, teatr i rndjo). 
Podczas wystaiwy .01dibyw:a1ć się ibęida. 1prrz.e'd
sta wLelliia, odczyty i 1kon;g.resy. Komitet 01r
g'1,niza,cyjny„ pr·owa.dzą.cy j.u,ż ·od szeoreigu 
mi·esięcy energicZllle vrace przyg.ofowaw
.cze, rnz·porządza ·na wet własnyim orga1nern 
•pras.owym ip. t. „'Die vierte 1Wa1nd". 

Wystawa magd:e.bur,sika wywofala w ·mię 
d.zynarndowym świe1cie teatra1nym baTd1zo 
po0vrnż-ne zafrl!teresowanie .i, jak jiaż ·d·zi.ś mo
żna .01rzec, cieszyć się 1będzie wie1l1ką frek
wenc:ją zwie1dza.jący·ch. Ostatni.o - wy

stawa· p:o1dobina urzaidz.CJ1na byfa w BerHinde 
przed faty ki[kunastu. 

Sfy.nna w swoiiim ·c·zasie gw.iazda fiilmu · -
Asta Nielsen, powr6ciwis,zy :pr,zed niedaw-

••• 

nym ·c·zase.m na scenę, odno1si .i w te,j <l:zile
d:z,Inie •01gr.oimne •sukcesy. IWyistępy Asty 
INLe1sen w Q·e.dnym z terut·rów ibe.ri!Ińsikich w 
.iR:o-ma111ste" !Sheldona (zna.nyim :ii w Łodzi· z 
.g.orśc'i1nnyoh występów iP. Sol.s1kiied) wywot:a
·łY niekitama1nY entuzjazm kry1tyiki i 0puhli
czn:o1ści. Sukcesy te za·chęcily znakomi~ą 

aikto1r1kę do urządizenira tournee po Niem
cze.eh z wilasinym :zes.pofom. .Po ;powrnde 
.z ·Oibjazidu, Asta Nielsen zami·e•rza w najbli:ż
sze,j 1przysz.toiści ,grać lfamleta w swyrm ·Oli
·czyis.tym języ;ku, t. j. poi .duńslfou. Kap1lan.ka 
„dzi·esiątej" mrnzy zdradizilia ją, a1Je mie na 
rz.e.cz domowy.eh i rodzinny.eh .roiz1koszy, -
:jaik to się idorść częst00 zdarza - le·cz ina lk·o
r.zy.ść wyższy.eh as:p.iir.acy,j :a·rtystyczny.ch. 
,z lkr.ólestwa rnmu - 1śwfata •oi:eniiów do ikró-

:J estwa żyweg.o czl.01wieka - tea1tru.„ W 

1d1zis.iedszych cza-sa.ch ·olbserwudeimy .częsfo 

z:ja.w.i1ska w.prost .pr.zedwne. 
Znane.go sz·e:mko w 1świede 11i:ter.atury i 

tea·tru Ber:narda Sha w'.a tmdno 1posądzać o 
.sz,cze,gólną chęć zlbi.ja:rnia majątlku na stare 
fafa. Zaroibki Shaw'a .srięgają mc:mych 
.sum, ·O których się w.ie1u !Pisarzom nawet 
.pierwszor·zęidnyim nie śn.Uo, dowodem zaś, 

że te dochody wy.sta.rczadą 1gfo1ś111emu An
gH;lmwi · aż na.at.o, jest fakt zrize,cz·enia się 

rprzeze:ń ·pokaźnej S·Uimy inia.grody No:bla na 
ce.Je literaiC!foi:e. A jednalk - . co znaczy 1po
szanowanie zasady. otbrrony wlas1ności p.i

sarskiej ! J:a1k donoszą pj.51ma a•ngiel·skk, 
teatmlo1g amerykański W. Page 0rgl.osU !bez 

V! Aniu '13 · .b. m; w. salach Rady Miejskiej odbyl się· uroczysty bankiet pożegnalny 
z. o~a.zji ~p~szcz~nia Łodzi przez prezesa Sądu Okręgowego, p. Kamieńskiego. W ban

k1ec1e wzręh u~ział przedstawiciele duchowieństwa, władz rządowych, miejskich, pa

lestqr, sądowmctwa, sfer naukowych, kulturalnych, stowarzyszeń· społecznych i prasy. 

Fot. A. Meyer,.: 

Prezes Sądu Okr. w Łodzi, p. Tadeusz Kamierl.ski, w dniu po

.żegnania, przemawia do aplikantów i pracowników sądowych. 

Miesiąc, „Książki Polskiej" dla młodzieży szkól powszechnych 

w Zgierzu. Na zdjęciu grono nauczycieli z burmistrzem 

miasta, ,P. Świerczem na czele, przed .otwarciem wystawy 
„Książki Polskiej". 

111p-oważnreni.a. .autora ,czt·ery Hsty •Pisane 
przez Berna•rida .Shaw'a w siprawJe i.nsceni
z.a.c:ji jedoned :z 1j.eg.o s.ztuJk w N. Joir'.k:u. Shaw, 
wychodzą·c z zafo1ż·enia, 1że tireiść lilstu po1zo
staj.e zawsZte W1fa.sinr01ścią a1utoira., wystąipil 

z :powództwe:m 1Prze.ciiwiko 1Pa1ge'owi na su
mę 100,000 1(!) 1dolarów. J.aiki} ,bę;dz.i·e. wy1niik 
te·j seins.a·cyijn,ej siprawy, wYs,0rce onriginaJ
neJ · na wet j1aik n.a ·stois!Ulliki .arrnerykalfls,kie -
·pr.zesą.dza·ć trndn.o. 1.Aole 1~dyby są0d uznał 

powództwo Shaw1a i 1ka1z.a1l .zaiplaci:ć imu żą
d::mą ikwo:tę, WÓWCZaS n.ail·e:żalr0iby 'Z •Calą 

sl·usz;inością 1stwierrdzić, że Usty a1ut.01r.a „Ce
·z,ara ·r K'leopat:ry" są za:is.te wyjąi:iklow.o -
drngie. · 

Delta . 

Grupa pracowników sądowych z prezesem Sądu Okręgowego, 
p. Kamieńskiem na czele. fot. A. Meyer . 

Młodzież szkól powszechnych, zwiedzająca wystawę ;,Książki 
:Polskiej", urządzonej przez kiosk księgarni A. Lacha 

w Zgierzu. 

. . 

Z M.leiskiei Galerii Sztuki. Obraz p~dzfa art-mal. 
· ·· · · . v. n: „Tancerka Wschodnia". 







S. FRITZ. 

Pedant. 
Po dfogicth lafa1ch ida1remrneg'o' wyczeik1i· 

wan•i'a- ·poczciwy imiesz,czaniin imi:e1niem Jó
zef ttemy1k IRa.u:man, S·ekretarii mion:i.st·erjum 
roJnJ.ctwa wystąpił .jaiko pretende1nt -o drnb

ną .rą·c.zkę Hanny. 

Mi:a1} rU1111ianą, pucoilorw.ata twar.z i cie
szył się 111ieina.ganną opinją; :ska.ndaM·czna 
!kwrnika nie mia.ta ani: razu sposobności zaj
mowania się jego osobą. 

Iianna zwlekała j,a1kii1ś cws .ze stainowczą 
de,cyi.ją; :przysziedts,zy jednak do 1przekona~ 

nia, że d:ta 22-·letniej 1pa1nny .zdroiwa cera i 
<lohre oibyczaJe konkiureruta nile są idostate
cz1ną ptzyczyną d.o IPOdania mu czamej :Jl>O

lewki, z:rezygnowawS'ZY ze swych ma·rzeń 

o bladym ttis0panie .z 1111aaśwfo:ższego ·wma:n
S·U, powiedzdala osta:te·c.zne „tak". 

Rodzice, wujo1wie i ciiQ•tik.i 1tfainny słusz

nie uważa'1i 1Raumana za ddealne1go kandy
daita ina imęża - ipr6cz rposiaidanych wy
żej wzmianikowany.ah :przymiotów, ucho-
dził ·za wzór urzęidini:ka, ,rprze1ło•że,ni pod n.ie
bLosa wychwaJali pracowitość jeg.o., 1pnrzą

de1k 1i ·oddanie, !dla rkoleigów izaś lbyl ency1klo
:ped.ją chodząieą; no:torwal bow1ilem rn.a.jdwb
nielsze wydarzenia, ni1gdy nic ·nie 01puścit i 
o niczem nie zapomnfa.t. 

P·() ożeinlku 1ruie ~mienił się; 1przedwnie -
życie jego .ul·ożylo się jleszcze re.gulamii·ei: 
o 7 ~.e,j wstawał., o 9-ej szecH ·do· ibiu:ra, o '10 
mi.nut p.o 1-ej :p.raca1l .na. ,śniada•nie. Tak ibyl 

1punktualnyun, ·że 'Iianna nigdy a1ni chwiH nie 
czeka'1a ·z zu·pą. 

Pr.ze1d tr.zec.ią ·po południu z.n.ów mar.sz· 
dOI 'ib.iura i o 6-ej powrót do domu. Bez 
.żadne.go zboczenia w prawo iluib olewa dzi,e~ . 
lit czas :mLęidzy lokalem biuroiwym a cz~e

reima tścianami swego d.oimu. 

Niejedna żona byJ:aiby · z taikieg.o. męża 
ba1rdz.o zatlowolo-na, aue Hanna by1najmniej. 
Wedlug jej gustu miał za dużo, doibry·ch 
przy.miotów, a za mato wad. 

Zadawał sobie wpraw.clizie dużo, -trndu, 
alby 'Ż·Onkę, ildóre.j osnw1i1a.fotść widzi.wt.. rn
zerwać. 1Mówif jej w.ięc o polHyce, teatrze, 
nowościach il.iterackiich, :na co ona od1powia
dafa m01nosylabami. 

Czego .innego bow1łeim nieder,pHwie cze
ka!a; pragnęła, alby j~.j 01powiedzi1at .jediną 

ze swych .'ka walersikkh przYigód miłosnych, 
coś, to ijego. osobiście d·otyc'Zyfo; 

OczekLwa1na chwi[a jednak nile che.lala 
nadejść, w:ięc mtoda kioibi.eta zniu1żo1na wy-
1czeikiwaniem, wzięła -i·nkaiatyWę w swoje 
ręce. 

- iNi·e op·oi\VliiecLzfal·eś mi d.O!ty1cihczas <lz1e 
!ów swe.go życia, jakkolwiek h.t.ż 01d sześciu 
mlesię•cy, jestem twoją ·ż;o1118,. 

- >Dzieje mego iży.ciia1? iBard:zo chętn,ie, 

ko.chana Hanno. Skąd·· · moigt·em w~edzreć, 

że ·ciię. to 1ntefesudę? W :ka1ź.de.j Clib.wi'H 1go
·t6w jestem 1cLo WYn<Uirzeń. Dziś w:i;e,czo.rem 
- jeśtr ·s:olb1e. ŻY.CZYS'Z, 

·Redaktor: Klemens Orchulskł'. 

- Ach, d.obrze, dzi.ś wi,eczorem. Obie
cuję ci w słuch ·się zamie:nić! - izawo1t1a1la 
Iianina, !klaszcząc rnidośnie w ręce. 

Przez ca:te p·oobiedzLe byita bardz·o :p,od
inieconą. Poczyniła 1odipow1iiednie przyg.oto•
wania na 1pe1le1n oibietnic w:ie.cz,ór: lk.ilika ża

:rzą·cych się węgli na komi1nku, ·parę f.o1te1l:i 
pr.zy nim ~ lampa dy·sikretinie .przyćmiona 

nie·O!POidal na •stole. 

Półcień w 1Poko•ju wyida1l s·ię jea ik·Oilllieciz
.nym: 'J)rzy.puszczala 1bowieim, iż,e męJi1uś pod
czas spowiedzi nieraz 1s.ię zarnimi·en1i 1po u

szy. 

Nadsz-edt wiecz.ór. Henryk zas1i1a·dł wy
godnie w fote1lu, ·zapalil cyga1r.o, rnie omi·es.z
kaws.zy rprzedtem schow,ać staria·nn.i·e oddę-
1teg;o :Irnńca :i zaczą1l .opowi1adać o ·początku 
swej ,kariery, ;pirzes~koda.ch, !które zwal·czat, 
Lntryg1a1ch kole,gów .zawli1stnie :pafrzących na 
j,ego powo~ne, ale sto,pn1j.01we awa1nise, wre
szde .pr,zyzin.al się - prosząc o 1zaichowanie 
ta}emnicy - że ,jes·t znowu w :przededniu 
do•sta.nia się na wyższy szczebeJ dralbiny u
rzędni1czej. 

liia1Thna, lkMra podczas tego cur,fi.cu.Jum 
vitae raz po raiz l!lerwowo kmcz,kiiem grze
bafa w wę~lach, ode.zwaila się: 

- .Cze.ść ci i chwata„ ikod1any I-Ienry1ku, 
drumną z diebie jestem, nia:prawdę. Ale wla
śc.iwi·e spodz:rewalam .się idz.usfaj co1ś inne,go 
od cielbie ustyszeć. Czyiż nie .masz mi nic
nk .jnne1go, bardziej taij:ne1go ze s~od1ch prze
żyć do za,ko.m~.mikowa·nfa? 

- iCo :takie·go, nap.rzy1klad? 

- Nie 1ohces.z mię .z.ro-zumi,eć? - Przy-
tuiliiila się .do męża tldiwie. - Nie wstydź si1ę, 
mów! Z góry 01biecu,ję ci, że niie ibe.dę za
z·drosną. 

- iPowj.e:dz wreszcie wyraźnie ·O co ci 
chodzi,, co chcesz ·O mnie wieidziieć? 

- !P.rzyipuiszcza1m 1pr.zecież ... - tu mloda 
k0obi-e.ta nie mo.gla po.wstrzymać 1krwawego 
rnmi·eńca - ·że mus.iale·ś mieć :z iparę awan
turek miłos1nyd1 .za kawaleTslkfoh .czasów? 

- Nie, dz,iecko ik:.ocha·ne, ·na ta~ie głup

stwa ~!lie imi,ałe.m nig:dy •czaisu ! 

- Ach, tak? - podohwydlia ·Hainna roz" 
czaro•wana :i na tern się rnz:mowa skończy. 
fa. 

Madame oihurzo1na byfa trneźwośdą swe 
go męża. W duchu je.dnaik 1żyw.iila jeszcze 
ckhą 1nadz.ie·ję, że może jej Henryk jest tyJ
ik·O obłudnym 1świętoszkdeim. Są .praw;do:po
do1bn.ie za,jmujące kar.ty w księdz.e jego ży
wota, których nie chce ipr.zyto.czyć. 

Nagie ibtyislkawiczma myiśl ·Oiłlśnii'la ją. Wi
dywa1ta go .często szperająceigo w 1j<eid.inej z 

. szuflad sweg.a 1Murka. . 

·_ Przeigłą,dam sfaire dokumenty ~ 01b.ja
ś'l1i.ał ją zawsze. 

lin! · · Kto w.i·e? Może szuflada ta ·za wie
. ra ar.chiwum dowż.ua[Ja? 

iP.rzypadelk .zrz.ądzH pewnego · .razu, że 

mmny kluczyk ·Ołtwoirzył z~o;wróż>bne biiur
~o Iie1nry:ka. 

- Pa•lec Bo·ŻYI - pomyśla.ta saibie. -
Zresz,tą, czyiż ma.iż ;i żona t·o nLe ije,cJ.no cia:fo 
i 1Thie j.edna 1dus1za? 

Tą seintencją .aho~a1ta ,na:sza s.ofi1s1tika za
,gtius:zyić resztki skmp1nłów suimi·ein,i1a. 

Nastęipne1go .zaraz prned;pofiudinia 1poid
cza.s go,dzin urzędowych sweg·o .męża wiprn 
wadztła w ·CZYlll rnj·ec.ny zamiar. 

Tajnik:i szulflady le'ia•ly p,r1zed ·jej oczyma 
z pe·danty;cziną staranino·śdą utoiżo1ne. Qt.o 
:zwój •cenzurek szko1linycih llienryika. Ach, 
Jaik tam wiszystko od: „wz.orn·wo" „dosllco
ina[-e" lbfyszczaln! Oihoik kilika J:ilstów :po1ch
wa1nyich .i zeszyt z tytuiłem: „O .fUoks·e1rze 
w Gailicj.i" - dYiploimowa 1pmca He1nnry-
1ka. 

Jaikże to wszystko mafo ją inte.reso•wa
ło l 

.Wzięta rpac.zikę cri.stów do ręki :i przeijrza
la je ;poibleżni·e, ·zatir:zymuJąc s1i~ ty[tko 1dłu

żej na .ręik:ą. 1Jco1biecą 1pisan.ych. iBy:fy to li

sty ·od ma'tlk·ł i si·óstr. Tu sz.c.ze,gól1ni.e1 .r.zu
cafo się w oczy zaini"iif.o1waniie do· •porządku 
:łienrylk:a. Na każdym bO'wii•em H•ście wid
.ni·afa 1notat:ka: 

,~Otrzyma·no dnia - odpisano d1niia -". 

Oho! A t.01 co· za :pilkantn.ie wyglą·daj.ą.cy 

. H1ścik? Padmie tf,iJolkami.I Amo1r 1ze srtrza
lą na wi1ni.etiee ! Pode;irzana sprawa! 

Prędlm roizł.ożywszy wonny a1rkus:iik 
czy:tała: 

„Painie ! W1idzę .g·o c.zęsto w teafr,ze, 
bion\c udzial w chórze. · IPain ma wygląd 
tak smutny, że chę.tni:e pode.jmę się 

wnieść 1troichę .rad.01ści w .ży;cie je

g.o. Czy ·ni1e z.ech.daliby ;pan ,czekać na 
mn;i~ ,dz'iiś po s•ko.ńc,zonem przed1stawi·e1n~u 
u weiiścda na estradę? 1Mo·gliby1śmy :po
tem 1p6,jść .razem na kolację . 

Amanda". 

- A j.edna!k ! :._ mruknęła iłia1nna moiono 
urndo1wana. - MHy święto5zek ! ,WJ:aściw,ie 
nie PO·Wi1nnam mi,eć mu 'Za .z:fe. iKtóż wi
dział żonę w italkie awanturk:~ w:tademniczać! 
tia, ha! Nicpo.(1 ! Napew.no wes.ofo. się za1ba
wi! ze swoJą Amandą! Nie wątpię, .że wsipa
nialę kofację 01bstaJ.o•waJ w separatce! 

flan.na. teo-rety.czni.e wfodzi.afa , .coiśfoo1-
wiek o teigo rodzaju męsildch wy1bryka~h. 

Jakże . lienryik urós·ł w dej ocza.ch z :pow.o" 
du te go odikiry cia ! 

- !No, .trtZeiba <te.raz ~p-rę,d!lw s·zufladę do 
1porzą.~ku ·pr.zYJpr·o1wadzi·ć - ;sze,~nęia. 

I już się hrafa do ·mboty, 11.dedy w.zrolk 
jej padł ina :pa1rę słówek, na1P•i1sa,nych ręką 
;H,enrylk:a w rngu Ji1śdka: 

„Za ta twiono oidmo1Wll1ii0e1
'
1 

- przeczyta.la 
i mmknąw:szy ·gniew~1ie: 

-- .~Peda1nt!" - z haliase1m smiiJaidę zam
,kJnęfa. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni: „Kurier~ Lódzklego0
• 

DODA TEi( NIEDZIELNY OO .KURJmt.A. l.ODZKIEOO". 

Rok IV.' Lódź, dnia 27 marca 1927 roku, •• 13. 

zień imienin arszałka iłsudskiego w Łodzi. 

vV dniu 19 ma1r.ca r. b. z oJka.z:ji iimienfat iPJerwsiZego Marsza•lka Polsiki, .oibecnego .min:is.tra spraw wc!Jskowy.ch i szefa rzą

du Józefa Piłsudskiego, odbyła się w Łodzi wieilka uri01czy'SŁ101ść ok·o1Uc„zno.śdow.a, w .kMrej 'Thdziaf wz.ię·łY wraz z a1rmJą 

ttt:'m:r mieszkańców miiasta. Zdjęcie nasize p.rzedst~ wila moment oidtywającej s~ię rewji oddzjatów ,gairn:i.zoITTu. łódzkiego 
przed .cfowódcą o. K., .genernlem 1Mala1choiwskim i kmpusem oficerskim obok gmachu Orand-łfotelu •Przy uł. Pictrkowskiej. : 

Fot. A Meyer. ' 
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